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I. ? ne krzyw dy, nie zniew alają jednak do skupie '
K ażdy człow iek m a pew ne posłannictw o, I nia się , do zbiorow ego działan ia , do w ytw orze-  

pew ne zadanie, które na św iecie pow inien ? nia spólnoty , do w yrobien ia państw ow ości. N ie  

spełn ić , jeżeli chce w  całej pełn i w ykonać w olę ? znalazł się  m iędzy m m i genjalny  człow iek; w ódz, 

B ożą. K ażdem u człow iekow i Pan B óg daje pe- ; któryby  um iał w yw rzeć  potężny  w pływ  jednoczący , 

w ne zdolności i siły , by sw oje zadanie i sw oje  

posłannictw o m ógł spełn ić, a siły i zdolności 

m u dane są w łaśn ie do tego pew nego zadania  

przystosow ane tak , że człow iek ty lko w tym  

przeznaczonym kierunku m oże naturaln ie przy  

dobrej w oli i sum iennem w yzyskaniu sw ych  

zdolności —  doskonale działać. Jeżeli zaś nie  

w ybierze sobie tego zadania, tego sianu , do któ ­

rego m a zdolności odpow iednie, stan ie się nie-^ 

użytecznym , albo w najlepszym razie nie dość  

użytecznym , nie zadow oli należycie, ani sieb ie , 

ani społeczeństw a, ani B oga. D latego to nader 

w ielką jest rzeczą, w ybrać stan odpow iedni, a  

w ielk iem  zadaniem  dla  rodziców  i w ychow aw ców , 

by m łodzieży  dopom ogli do dobrego w yboru  sta­

nu — , by kształcąc  um iejętn ie  przyrodzone zdol­

ności należycie m łodzież do w łaściw ego stanu  

przygotow yw ali.

Podobnie jak jednostk i, m ają też naród  y  

sw oje pow ołan ie, sw oje posłannictw o.

R zeczą to jest historyków narodow ych, fi­

lozofów i dyplom atów , w ybadać um iejętn ie, ja ­

kie  naród  m a f  pew ne zdolności  i dane, by  stal się w  

w szechśw iatow ym  plan ie B ożym  użytecznym  dla  

ludzkości jak ie B óg  przeznaczył m u w św ie ­

cie zadanie czyli posłannictw o.

Jak ie jest posłannictw o pew nego narodu  

w yw nioskow ać  m ożna z jego narodow ych zdol­

ności, ze zbiorow ego ducha  narodu , który obja­

w ia się w  najzacn iejszych jego czynach , obja­

w ia się w dziełach  jego 'gen ja lnych m ężów . O bja-  

t . Ł 
się w toku dziejów okazjach do chw alebnych , 

szlachetnych czynów .

N ie będąc, ani historykiem , ani filozofem , 

ani dyplom atą^ zaw odow ym , jednak kuszę się , 

przekonań  i spostrzeżeń , jako też doryw czych  stu- ’ 

C ' • ‘ ’ /

nasz naród spełn ić zadanie!

D zieje dzieciństw a naszego narodu praw ie \ przynosiło  m iłości pokoju , raczej krew  i pożogę, 

nie są nam znane. L egendy z zam ierzch łych j utratę w olności i m ienia, dlatego Słow ianie za- 
czasów  —  praw ie żadnych nam  nie dają w yja- * 

śn ień . Pew nieć że one legendy nie są li ty lko  

ow ocem  w ybujałej fan tazji ludu — , pew nieć  że  

nie są one czystym ty lko w ym ysłem ludu , —  

albo uczeńszych fan tastów , albo lirn ików ludo ­

w ych, raczej m ożna przypuszczać, że m ały ośro ­

dek legendy jest jak im ś historycznym fak tem , 

który pow ażnie zaw ażył na szali dziejów na ­

rodu , który w ielk ie w yw arł w rażenie na naro ­

dzie tak , źa lud otaczać go i ow ijać począł ró ­

żnobarw ną przędzą fan tazji.

W chodzi naród Polan dość późno w dzieje  

E uropy d^ko czynnik pow ażny, —  a w chodzi 

w tenczas, krdy całej Słow iańszczyźnie zagraża  

potężny napor germ ański.

G erm an n za ciasno jest w ich gran icach . ' 

M ają oni praw dzie dość jeszcze pracy w  
sw oim  kraj- ato li w olą oni jak przez w ieki po ­
przednie nit 3 w obce kraje pożogę, zdobyw ać  
łupy , podbij ) ludy pod sw oje panow anie i tu ­
czyć  się  krw <vicą obcych  narodów  ujarzm ionych .

N ajdale^ na Z achód, aż po Ł abę w ysunięte 
placów ki sh fiańsk ie osiągnęły  już dość w ysoki 
stop ień cyw > izacji i kultury , lecz są zbyt poko  
jow o usposobione, nie lub ią w ojny , nie lub ią  
pożogi ni ki d rozlew u, żyją w  patrjarchalnych  

stosunkach.
N ajazdy germ ańskie zm uszają poszczególne  

szczepy słow iańskie do doryw czej obrony , po-  
Jbudzają do krw aw ej pom ity za w yrządza-

\ O ne  szczepy idąc obok  sieb ie , czasem  ty lko przej- 
1* ściow o  łącząc  się do  w spólnego działan ia nie m o ­

gły oprzeć się naporow i germ ańskiem u —  i 
ginęły  w  m orzu garm ańskiem  tern  w ięcej, że G er- 

: m anie nie przebierali w  środkach . Przekupy  w a- 
! li jednych , w aśnili drugich , pobudzali do nie­

ufności w zajem nej —  i pożerali jednych po dru ­
gich —  a tęp ili to krw aw em i w ojnam i i pożogą  
to  zdradą, zbójeck iem  m ordow aniem  lub  zdradzie­

ckim  podstępem .

K ulturalne narody Z achodu nie ujm ow ały  
się za biednym i Słow ianam i, bo G erm anie w m ó ­
w ili św iatu , że Słow iąm e są krw iożerczym i w ro ­
gam i chrześcijaństw e. że zagrażają ciąg le sw ym  
chrz. sąsiadom , że w ięc G erm anie słuszn ie prze ­

ciw  nim  w alczą w obronie chrześcijaństw a, a do ­
w odzili, że w ielk ie obszary i liczne szczepy na ­
w rócą do chrześcijaństw a. G erm anom ła tw oby- 

ło w ów czas zakryć obłudnym i frazesam i sw oje  
polityczne dążności,bo ich kró low ie— -jakorzym ­
scy cesarzow ie uchodzili jako urodzeni obroń ­
cy chrześcijaństw a, bo G erm anie dzierży li w ów ­
czas najw iększą potęgę państw ow ą. Przyznać  
należy, że z G erm anji poszło też kilku w ielko­
dusznych  m isjonarzy  m iędzy  słow iańsk ich pogan , 

że niejedni z nich życie w ofierze ponieśli dla  
C hrystusa Pana, ato li ich ofiary szły na m arne  
dlatego , że za niem i w ciskały się germ ańskie 
zbro jne w atahy  celem  ujarzm ienia i opanow ania . .  _
naw róconychiub  naw racanych . M usialo się dla- f sk im . Syn jego B olesław  C hrobry udoskonalił 

,.*v . - --------- --o-c— »— « —  . - . - tego m iędzy  Słow ianam i w yrobić zapatryw anie, ’ dzieło oica. U norzadknw ał m łndA  naństw n w a.
w ia się posłannictw o narodu w nasuw ających że  przy jęcie w iary  chrześcijańs. rów noznaczącem

* ' ~ jest z utratą w olności, ze prow adzi w niew olę

germ ańską. —  Pokojow a, praw dziw ie  chrześcijan-

nie zbytn io od G erm anów . —  Z w raca się w ięc  

do pobratym czych C zechów  o m isjonarzy . O gól­
nie przy jm uje się, że M ieszko bierze za żonę  

księżn iczkę czeską D ąbrów kę, —  że przy jm uje  
za je j pom ocą i pośrednictw em w iarę chrześci­
jańską. — N ie w yobrażajm y sobie jednak , że  
chrześcijaństw o jakby;  jednym  zam achem  zburzy ­
ło przesądy pogańskie i cały naród skupiło pod  
znakiem  zbaw ienia, raczej przy jąć m usim y, że  
za przykładem  księcia poszło przew ażnie rycer­

stw o, w ładykow ie i w odzow ie —  i część ludu  w  
pobliżu w iększych osad i zam ków , gdzie w pły ­
w y dw oru były w iększe, gdzie ła tw iej docierali 
m isjonarze, że jednak znaczna część ludu i w o ­

dzów szczepow ych na długo jeszcze pozostaw a ­
ła w  pogaństw ie, a „niem iecką" w iarę, jak w ów - 

: czas, chrześcijaństw o nazyw ano, uw ażała jako  

groźne niebezpieczeństw o dla w olności obaw ia-  
‘ jąc się , że w  ślad za krzyżem  nadciągną zbro j- 
* ne, krw iożercze hufce germ ańskie. M ieszko m u- 

sial m ieć potężne w pływ y, że um iał niezadow o-  
\ lonych utrzym ać w  karbach naw et w ów czas, 

kiedy po przegranej w ojnie uznał się lenn ik iem  
| cesarza i płacił m u haracz, by m ieć czas i m oż- 

ność do ustalen ia i rozw oju państw ow ości.
f N ie m ożem y dziś rozstrzygać, czy M ieszko  
j przy jął chrześcijaństw o z rąk pobratym czych  
J C zechów pow odow any *osobistem i ty lko pobud- 
j kam i, czy raczej z politycznych głów nie pobu-  
- dek! B ądź jak bądź — , M ieszko dokonał w iel- 
’ kiego dzieła , a m ożna go  nazw ać niety lko apo- 
! sto łem  Polsk i, lecz też pierw szym  budow niczym  

| państw a polsk iego .

O n to poznał, że ty lko silna państw ow ość  
| m oże staw ić opór naciskow i germ ańskiem u, on  
; pierw szy zatrzym ał G erm anów w zw ycięsk im  
* pochodzie na W schód, a tern sam em uratow ał 
f dalszą Słow iańszczyznę przed  zalew em germ ań- 
‘ ~  ____ i

J dzieło ojca. U porządkow ał m łode państw o w e­
w nątrz, utw ierdził chrześcijaństw o, a stw orzy ł 
potęgę państw ow ą tak w ielką, że ościenni w ro ­
gow ie, a zw ł. G erm anie rozb ijali o nią sw e za- 

ska praca m isjonarska u Słow ian zaw sze przy- kusy zbójeck ie. C o w ięcej —  w ielk i genjusz  
I nosiła piękne ow oce, bo  duch Słow ian , ich uspo- > B olesław a i sław a jego w ojenna tak potężny  

sobiem e, ba naw et w ierzen ia w  czystem , niepo- I w yw arły w pływ na Słow ian Z ach ., że chętn ie  
litycznem chrześcijaństw ie znajdyw ały jakby j m u się podporządkow ali i razem  z nim  odbiera- 

ujuw uaiei auw xvY T  m u  x  Ł idealne urzeczyw istn ien ie najszlachetn iejszych I Ii ziem ie, przez G erm anów  zabrane. —  O słonić i

 ł ! I pragnień . Poniew aż germ ańskie aposto lstw o  nie ! obronić Słow iańszczyznę przed zachłannością
. . -i • -‘' l — -------------- -------- ----------- > ------------- i--------------------------------------- • ।  germ ańską —  otopierw sze zadanie, które B ole­

sław sobie postaw ił i spełn ił. R ozum iał jednak  
także, że  Polska dążyć m usi ku  m orzu , aby m ieć  
otw arte okno na św iat. Pew ne dane każą do­
m yślać się , że B olesław utw ierdził panow anie  
przez M ieszka zapoczątkow ane, nad W isłą aż  
po B ałtyk . W nioskow ać to m ożna z te j oko ­
liczności, że B olesław w ypraw ia sw ego serd . 
przy jaciela i bodaj krew nego —  św . W ojciecha  
na pracę aposto lską do Prusaków  W isłą, że św . 
W ojciech w sw ej podróży nie dozna  je prze ­
szkód , że nie zatrzym uje się na  Pom orzu i Przy- 
w iślu dłużej, z czegoby m ożna w nioskow ać, 
że tu chrześcijaństw o już bujn ie się rozkrzew i- 
ło , boć św . W ojciech nie byłby szed ł do Prusa­
ków , gdyby w państw ie B olesław a m iał odp.

i pole działan ia.

Jeżeli św . W ojciechow i przyśw iecała m yśl 
B oża, to genjalny B olesław  dający  poparcie w y ­
praw ie aposto lsk iej żyw ił pew nie też polityczne 
nadzieje, iż Prusacy pozyskani przez Polskę dla  
w iary  staną się w iernym i so juszn ikam i, że też  
przez ich kraj uzyska Polska dostęp do m orza.

N ie zaniedbyw ał B olesław też W schodu. 
Jego w ypraw a na K ijów , jego blisk ie stosunki 
z tam t. książętam i w skazują na  to , że B olesław  
chciał Polsce otw orzyć w rota na W schód, nie  
już ty lko dla handlu , lecz też dla w pływ ów  
zach . kultury i kato licyzm u, gdyż w idział, że  

K ośció ł W schodni ujem nie działał na Słow ian , 

bo zanadto był zależny od polityk i ęesarzów  
bizan ty jsk ich .

!
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cięty staw iali opór, lecz ulegali sile dlatego , że  
? nie  skupili się , że nie w ytw orzyli silnej państw o- 

i* w osci.
Pierw si ze Słow ian zachodnich C zesi i M o­

raw ian ie  utw orzyli państw ow ość —  a pod W 'ply-  

Iw em  św . C yryla i M etodego przy jęli chrześcijań ­
stw o i tern sam em  odebrali G erm anom  pozorny  
pow ód zw alczanie ich jako niebezpiecznych po  

, gan . O d pobratym czych , sąsiednich C zechów i 
’ M oraw ian  przechodziło  pow oli ehrześijaństw o  do  

I Polan , a z pokojow em chrześcijaństw em  kultura  
• chrześcijańska i zrozum ienie  konieczności, żena-  

leży stw orzyć spólnotę, jedność państw ow ą. 
Pierw szy historyczny książę Polan M ieczysław  

I czyli M ieszko w ystępuje na arenę historyczną  
■ już jako  potężny w ładyka, który  pod sw oją  w ła- 
'■ dzą skupia  niety lko Polan , lecz także inne szcze- 
j py słow iańsk ie, rozłożone nad W isłą jakby nad  
! w ażnym ośrodkiem , a są pew ne dane, że w ply- 

; w y M ieszka sięgały aż do B ałtyku .

W  tym  to czasie na  pór G erm anów docho- 
I dzi już do W arty i zagraża Polanom . Polan ie  
' pod w odzą M ieszka m uszą w alczyć z G erm ana-  
■ m i, a w alczą ze zm iennem  pow odzeniem .
1 M ieszko zdaje sobie spraw ę, że trzeba G er­

m anom  w ytrącić z rąk obłudny pow ód w ojny , 
\ że trzeba przy jąć chrześcijaństw o, aby zapew nić  

krajow i pokój i m ożność rozw oju . —  N ie chce  
jednak z rąk germ ańskich przy jąć w iary  w  oba- 

w ify że to uzależn ićby go m ogło także politycz ­



N astępcy n ie sp rosta li w ielk iem u zadan iu , 
jak ie zak reśli! B olesław  C hrobry po lsk iem u na ­
rodow i, zadan ie : bron ien ia  S łow iańszczyzny  prze - 
ciw  naporow i germ ańsk iem u i zjednoczen ie S io*  
w ian w jednem w ielk iem państw ie od Ł aby  
B ałtyku aż po M orze C zarne . Z am ieszk i w e ­
w nętrzne w P o lsce w ykorzystyw ali G erm an ie , 
by zdobyć na now o kra je słow iańsk ie . P od o- 
b ludnem  hasłem ,za w iarę “ w ytęp ili S łow ian  
Z achodn ich —  a resz tk i ich zgerm an izow ali zu ­
pełn ie . —  S p . ks. pro f. G rab iszew sk i zw racał 
n ieraz uw agę na znam ienny fak t, że kra je , og ­
n iem  i m ieczem  „naw rócone* sta ły się w  500  la t 
późn ie j tw ierdzam i pro testan tyzm u , a późn ie j 
w arow niam i zach łannej po lityk i prusk ie j. P °*  
dobn ie , jak zachodn ich S łow ian naw rócili^ !)

SwiętoStow.Sam.RzemiBślnikówPolsIcichwWąbrzeźnie
Pięcioletnia rocznica egzystencji miejscowego kola.

U bieg ła n iedzie la, dzień 9-tego lis topada  
by ł d la  m iejscow ego  ko la  S am odzie lnych R zem ie ­
śln ików  n iezw yk le uroczysty . O bchodziło  ono  bo ­
w iem  p ięc io le tn i jub ileusz sw ego is tn ien ia . Z a ­
łożycie lem  tego tak {poży tecznego T ow arzystw a  
jest p . T eofil B alick i, m istrz sto larsk i.

—  P an  B alick i bow iem , w idząc , iż  
is tn ie jące T ow . P rzem ysłow e n ie jest 
-w stan ie do li naszego po lsk iego rzem ieśln ika  
chociażby w m niejsze j w adze po lepszyć , zw oła ł 
w dn iu 26 . X . 1919 r. w alne zeb ran ie , na k tó ­
rem  postanow iono stw orzyć organizację czysto  
rzem ieśln iczą pod nazw ą „T ow arzystw o S am o ­
dzielnych  R zem ieśln ików  w  W ąbrzeźn ie* . N a  ze ­
bran iu te rn przystąp iło 17-tu członków , lecz li­
czba ta z b ieg iem  czasu tak w zrosła , że obecn ie  
liczy 70  członków . B iorąc pod uw agę całkow itą  
pracę te j organ izac ji, m uszę tu podkreślić, że  
ch lubą o toczy ło się grono to ze strony m iejsco ­
w ej pub liczności. —  N iechaj ta praca dale j jak -  
najpom yśjn ie j się rozw ija , a przekonam y się , że  
napew no w kró tce nasz  po lski rzem ieśln ik , k tó ry  
obarczony jest obecn ie najrozm aitszym i ciężara ­
m i, n ie  będzie  narzekał i  zło rzeczy ł Josow isw o jem u .

C Z E Ś Ć  R Z E M IO SŁ U !

♦ ♦ 
*

W  n iedzie lę rano o godz. 8-m ej zb iera ją  
się w szyscy członkow ie S am odzie lnych R zem ie  
sin ików pod sz tandarem przed w ikary jką , po-  
czem  udano się na uroczystą M szę św ., k tó rą  na  
in tencję T ow . odpraw ił ks. C hylew sk i przy o ł­
ta rzu św . Józefa, patrona rzem iosła . —

P o  po łudn iu o godz. 5-te j, odby ło się w  m a ­
łe j sa li ho te lu pod „B iałym  O rłem * uroczyste  po­
siedzen ie , na k tó re oprócz gości, członkow ie bar­
dzo  liczn ie się staw ili. —  Z ebran ie zagaił prezes  
p . B  S zczuka  hasłem  „S zczęść B oże R zem iosłu* ! 
—  zarazem  w ita zeb ranych członków , dzięku jąc  
za tak liczoe przybycie , dale j w ita serdecznie  p . 
W ł G robelnego , przew . Iżby R zem ieśln icze j a  
zarazęm  i rezesa  z  w iązko  w eg  o  tow arzystw  R zem ie ­
śln iczych ra P om orzu , obecnych gości, licząc  
się z tem , że po zabaw ie rów n ież w stąp ią do  
gro .ua  rzem ieśln ików , założyciela T o p . T . B a ­
lick iego , k 3 . pro f. Ż yndę op iekuna naszej m ło-. 
dzieży rzem ieśln icze j i w ieszcie w yraża ho ld  
tyu . członkom , k tó rzy n ie  doczekaw szy dn ia  dzi­
sie jszego , przen ieśli się w kra inę w  eczną .

P o kró tk im  referac ie o pracy S tow , nasze ­
go , prosi sek re tarza p . R adzim ińsk iego o zdanie  
sp raw y  z  p ięcio letn iej dzia ła lności T ow . —  O prócz  
podanych na w stęp ie szczegó łów , o trzym ujem y  
taką sta ty stykę: Z ebrań odby ło się ogó łem  75  
i 32 odczy tów .

P o odczy tan iu sp raw ozdan ia udziela P rze ­
w odn iczący p . S zczuka  g łosu p . G robelnem u , 
k tó ry  w ygłosił w ykład czysto fachow y na tem at 
założen ia gospodarczego i finansow ego naszego  
rzem ieśln ika. P ode  je w skazów ki, k tó re służyć  
m ogą do po lepszen ia by tu rzem iosła naszego i 
u ła tw ić m egą ekspo rtow an ie sw ych w yrobów  
poza gran ice nasze .

P . P rzew odn iczący serdeczn ie dzięku je p . 
- P rzedstaw ic ie low i Izby R zem ieśln icze j za łask*  

w ygłoszony naw skroś pouczający w ykład . —
N astępn ie udzie la g łcsr ks. p io f. Ż yndzie , 

k tó ry om aw ia obecny poziom  zan iedban ia obo ­
w iązków m oralnych i w śród  te j zgn ilizny i ze ­
psucia ogó lnego , w trąca się sam a w przepaść . 
K s. pro f, apelu je gorąco do zeb ranych  m istrzów  
i pracodaw ców o udzie len ie pom ocy w  w ycho ­
w yw an iu te j m łodzieży , co p . P rzew odn iczący  
przy rzek ł, żyw iąc tę nadzieję , że w  przyszłości 
anorm alne sto sunk i nasze  przy w spó lnej w ytrw a ­
łe j i w ytężonej pracy jednakow oż się po lepszą , 
poczem  zam knął posiedzen ie hasłem „C ześć R ze  
m ioslu !“

W ieczo rem  o  godz. 8-m ej odby ła się w w iel­
k ie j sa li ho te lu pod „B ia łym  O rłem * p ierw sza  
zabaw a taneczna . —

P ro log pow ita lny w ygłoszony przez có rkę  
z  łonka T ow . p . D ylew iczów nę.

G erm an ie P rusaków  w  obecnych P rusach tzw . 
W schodn ich —  tak sku tecznie , że po daw n . 
P rusakach an i ślad n ie pozosta ł, a godn i nastę ­
pcy K rzyżaków n ie ty lko kra j lecz też nazw ę I 
ich sob ie przyw łaszczy li. —  i

W  toku dzie jów P o lsk i w ielcy m onarcho- I 
w ie po lscy  podejm ują m yśl p ierw szego  B olesław a • 
bądź to w  całe j rozc iąg łośc i, bądź to częściow o ’ 
ze zm iennym sku tk iem . W  narodzie po lsk im , ■ 
pom nym  na krzyw dy S łow ianom  i P o lsce w y- i 
rządzane , w yrobiła się słu szn ie silna n iep rzez- ' 
w yciężona n ieu fność do G erm anórr, zaś G erm a- | 
n ie n igdy  n ie zapom nie li, że P o lska zaporą się j 
stała przeciw  ich „D rang nach O sten* . S tąd  
w yrob iło się u nas przysłow ie: jak św ia t św ia­
tem , n ie będzie N iem iec P o lakow i bra tem .

C óż to za św ię to , co to  za gody , 
Jaka to trasa , zdob i w asze lica . 
Ż e dzisiaj k?żdy , stary czy m łody . 

C zu je się w esó ł jak m łoda dziew ica .

T o jub ileusz , w ielk ie w szak św ięto , 
Jak ie obchodzą dzisia j rzem ieśln icy , 
I każdy patrzy , że dużo zżęto  
P racy i trudu , n iby łan pszen icy .

T uta j jec teśc ie w szyscy pospałem , 
O dśw iętny w ygląd i w eso łe m iny . 
Z asiądźcie^azem , bra tersk iem  ko łem , 
B o to dziś w asze , w spó lne urodziny .

Ż ycie jest szare i sm utek nuci 
O grom  ciężaru , każdy przecie czu je , 
A le słoneczko , k iedyś zaśw ieci, 
1 radeść z życia każdy z w as w ysnu je .

O jczyzna nasza po przez m gły i chm ury  
Z e zg liszcz pożarów  dziś w olna pow sta ła  
I choć przed nam i są przeszkód góry , 
T o P o lskę naszą oprom ien i chw ała .

T en jub ileusz m a być nadzie ją , 
Ż e b łyśn ie zgoda, jak  zo rza poranna , 
Z e zw yk łych lo sów  i sp raw  ko le ją  
B ędziem y śp iew ać: P o lacy H osanna!

W ięc śm ia ło  patrzm y i w  górę serca  
P o lska jest, będzie jak granit i skała  
N ic je j n ie zn iszczy w róg b luźn ierca , 
N asia O jczyzna będzie w ieczno trw ała .

P rezes p . S zczuka w itając gości, w ygłosił 
następu jącą m ow ę uroczystośc iow ą :

S zanow ne P an ie i P anow ie!

P odn iosłą obchodzim y uroczystość 5 la t is t­
n ien ia m iejscow ego T ow arzystw a  R zem ieśln icze ­
go . —  5 la t jeśli będziem y m ierzy li skalą h i- 
sto rji jest to okres n iew ie lk i, ale jeże li m ierzyć  
będziem y ogrom em  dokonanej pracy , to  zobaczy ­
m y, że ten ogrom  pracy starczy łby na jub ileusz ' 
25  le tn i.—  /

K ażdy jub ileusz , każda taka  uroczystość  jest 1 

n ie jako genera lnym  obrachunk iem , jest zatrzy ­
m aniem  się na chw ilę w  pochodzie , rzucen iem  
ok iem  w stecz i z  te j przesz ło śc i usiłow an iem  w y ­
ciągn ięcia w skazów ek na przysz łość . —  U ro ­
czystośc i jub ileuszow e to są czasy w ytchn ien ia , 
gdzie się odpoczyw a po zno jnej w ytężonej pra ­
cy i nab iera się tchu do dalszych , w ysiłków ,na ­
b iera się zapału i w iary  w  przysz łość .

T ow arzystw o  R zem ieśln icze jest m łodą or­
gan izacją ale organ izac ją , k tó ra m oże się już  
poch lub ić jak im ś pozy tyw nym  czynem . —  R oz ­
poczynam y pracę m alem i robo tam i, zaczynam y  
sk rom nie , ale sądzim y , że dale j idąc tą drogą , 
źe dale j postępu jąc po w ytknię te j i raz obra ­
nej lin ji zrzeszym y cały ogó l rzem ieśln iczy pod  
w spó lnym  sz tandarem . —

K ażda organ izac ja jest to  n iby  rodzina ,  k tó ­
ra  m ając  w spó lne  in teresy , w spó lne  idea ły  zm ierza  
ku pow szechnem u dobru . P rzezobronę  w łasnych  
in teresów , służyć chce in teresow i ogó lno -pań ­
stw ow em u. O rgan izac ja to po tęga , k tó ra w znosi 
narody na w yżyny . C zem by^by ła  A nglja , F ran ­
cja gdyby n ie ich rozw in ię ty zm ysł organ iza ­
cy jny , czem by by ły N iem cy , k tó re w szak dzięk i 
sw ej doskonałe j organ izacji dziś po  w ojn ie prze ­
granej zaczynają się gospodarczo odradzać i 
zag rażać poko jow i eu ropejsk iem u . —

N aród nasz n ie docen ia ł te j życiow ej siły»  
naród nasz o ile chodzi o organ izac je jest n ie ­
jako w ko lebce , d la tego m ając dooko ła sieb ie  
po tężnych w rogów , m usim y im sp rostać , m usi- 
m y n ie ty lko ich dogon ić , ale i prześcignąć w  
tw órczej pracy . —  T w órcza ta praca m oże być  
dokonam , drogą organ izac ji. S po jrzm y na ży ­
dów , na  ich m iędzynarodow e  zw iązk i, na ich p le ­
m ienną so lidarm ość a zobaczym y jak daleko je ­
steśm y poza n im i. N ie  w yrob iliśm y  w  sob ie cnó t, 
jak ie posiadają inne narody , od nas naw et słab ­
sze i d la tego z nam i się m ało k to liczy , nas  n ie  
szanu ją, bo sam i się szanow ać n ie um iem y . —  
M usim y w ięc w ytężyć sw e siły w k ierunku  
stw orzen ia silnych p laców ek organ izacyjnych  
n ie ty lko przez w zgląd  na  in teres ogó lno -św iato - 
w y, ale rów n ież rzem ieśln icy m uszą  się zrzeszać  
ze w zględu na w ielk ie n iebezp ieczeństw o jak ie  
jm  grozi z dw óch stron : ze strony żydow sk ie-

go zalew u i ze strony w ielk iego przem ysłu , k tó ­
ry m onopo lizu jąc w szystko w sw o ich rękach  
n iesie zag ładę stanow i rzem ieśln iczem u .

! C o do n iebezp ieczeństw a żydow sk iego , to  
j każdy je sob ie uśw iadam ia , ale n ieste ty  w iedząc  
I o te rn , za m ało k ładziem y nacisku na w alkę z  

■ w rog iem tak po tężnym , jak m iędzynarodow e  
] żydostw o . M y, P o lacy um iem y g łosić bardzo  

■ p iękne hasła ale gdy  przy jdzie do czynu zapo-  
i m inam y o starych praw dach , że jednością i 
’ zw artym fron tem zdo łam y się przeciw staw ić  

w rog im zakusom . O  ileż to u nas jest zazd ro ­
śc i, bra  ; bra ta u top iłby w łyżce w ody , n iem a  
zgody , jedności. P rzypatrzm y się żydom , jak  
on i  pracu ją , jak  on i  sob ie  w zajem nie pom agają . —

D rug ie n iebezp ieczeństw o o k tó rem w spo ­
m inałem , to w ielk i przem ysł przew ażn ie w  rę ­
kach żydow sk ich , ten przem ysł dąży do tego , 
aby nasze w arszta ty rzem ieśln icze zn iszczyć , 
bo one m u zag radzają drogę do m onopo lu na  
w szystko . —  T em u należy się przeciw staw ić , a  
przeciw staw ić się zdo ła ty lko nasza  so lidarm ość , 
ty lko zgoda i jedność . —

Ż yjem y w trudnych w arunkach gospodar­
czych , każdy z w as ug ina się pod  ciężarem  po ­
datków , każdy z w as p łaci na rzecz  fpaństw a  
N ik t z w as panow ie n ie zło rzeczy tem u , n ik t 
m iędzy w am i n ie m ów i, że podatków  p łac ić n ie  
trzeba , ale każdy z w as pow ie ,że p łacąc poda ­
tk i m a się praw o dom agać , aby w te j naszej 
kochanej O jczyźn ie by ło m ożna żyć spoko jn ie .

T ego spoko ju n ie będzie jednak dopó ty ,  
dopók i n ie  stw orzym y silne j organ izac ji rzem ie ­
śln icze j, dopók i z g łosem  rzem ieśl­
n ika n ie będą się liczy li dopó ty n ie m oże być  
dobrze . —  N as są se tk i ty sięcy , ale czy m am y, . 
odpow iedn ia  ilo ść przedstaw ic ie li w  S ejm ie ; gdy  
chodzi o g łos w  sp raw ie rzem ieśln iczej czy jest 
tam  k toś, k toby  się za rzem ieśln ikam i u ją ł.

A w ięc n iech dzisie jszy dzień jub ileuszow y  
będzie nam nie jako bodźcem  i nauką do w y<  
tw orzen ia silne j organ izac ji. —  N auczm y się  rze ­
te ln ie w  zgodzie  pracow ać, a zobaczym y , że  przy ­
sz ło ść przed nam i w stan ie jasna i że P o lska  
będzie jednym  z  najbogatszych ,  najszczęśliw szych  
kra jów . —

W itam  w as P anow ie w  dzisie jszym  dn iu ju ­
b ileuszow ym  i naszej p ierw szej zabaw ie .

W itam  W ielebne  D uchow ieństw o , S zan . N a-  

czeln . sądu p . R ad łow sk iego ‘zastępcę  m iasta  radcę  
D eręgow sk iego ,  przew odn iczącego  rady m iejsk ie j 
p . A . M akow sk iego , S zan . kup iectw o, pp . D o ­
k to rów , w szystk ich  gości jako i członków , koń ­
cząc hasłem  „C ześć po lsk iem u rzem iosłu!

N astępny pro log w ygłosił członek T o  w .
(zast. sek r.) p , Jan R zeczew sk i, k tó ry tu ró ­
w nież podajem y :

M łody Z baw icie l źy jąc na św ięc ie, 
W ras z R odzicam i het w  N azarec ie , 
W  pracy  pom agał O piekunow i, 
S krzętn ie św ię tem u w ciąż Józefow i.

I to w  ciesió łce w edług legendy , 
K tóra  u ch rześć jan znana jest w szędy —  
A w ięc rzem iosło to zacne by ło , 
K tórem  się B osk ie D ziecię trudn iło*

S tan rzem ieśln iczy stąd  uśw ięcony , 
G odzien szacunku ze w szelk ie j strony , 
L ecz na poparc ie —  każdy z nas czu je —  
O c spo łeczeństw a też  zasługu je.

W ięc za Jezusa C hrystusa w zorem , 
Z arab iać chcem y m ło tk iem , topo rem , 
H eblem , cęgam i, św id rem  i p iłą —  
W szelaka praca będzie nam  m iłą .

W  w szystk ich robo tach będziem  w ytrw ali, 
N a ciężar pracy n ie narzekali, 
P cm nąc, że B osk i C ieśla nasz m łody , 
U dzieli za to w iecznej nagrody .

L ecz trzeba nato żyć też uczciw ie , 
N ie trw on ić grosza przy kartach , p iw ie , 
T rzym ać się W iary św ię te j K ościo ła , 
A ż B óg nas z tego św ia ta odw oła .

K ażdy rzem ieśln ik iśc ie cno tliw y , 
Już tu na ziem i byw a szczęśliw y , 
W ięc n ic dziw nego , że przy n iedzie li, 
R ad się zabaw i i rozw eseli.

T ak i m y dzisia j się zg rom adzili, 
B yśm y rozryw ki w spó lnej uży li —  

A  że o gośeiach też pam iętam y , 
P rzeto serdeczn ie ich tu w itam y .

W dzięczn i jesteśm y W am  za przybycie , 
Ź yczym : zabaw cie się w yśm ien ic ie  

D ziś w  naszem  gronie , a życzliw ości. 
S w ej n ie poskąpcie nam  i w  przysz łośc i!

W  końcu przem aw ia p . G robelny , podkreś ­
la jąc liczne  przy  bycie.S zan .  P ub liczności ze  w szy ­
stk ich sfer, co dow odzi jasno , że tu t. O byw ate l­
stw o n ie zna te j tak szkod liw ej d la nas kasto-  
w ości, lecz razem  bez w yjątku m a sw e przy ­
w iązan ie do naszego rzem ieśln ika po lsk iego , po ­
czerń -w zn iósł toast na cześć  naszej N ajjaśn iejsze j  
R zeczypospo lite j.

P o kró tk iej przerw ie ro spoczęły się w eso łe  
i ochocze tańce , k tó re trw ały do rana . —  P o lo ­
nez  w yprow adził  p . G robelny  z  pan ią  S zczakow ą, 
żoną  prezesa  m iejscow ego . P odczas tańców  by ła  
sa la szczeln ie zapełn iona gośćm i z  czego  w ynika , 
że tu t. O byw ate lstw o pełne przyw iązan ie m a  do  
„T ow arzystw a S am odzie lnych  R zem ieśln ików ..  —  
K ażdy  z uczestn ików  te j zabaw y odn iósł z sobą  
badzo  m iłe i n ieza tarte w spom nien ia .
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i m łodzież parafji naszej w eźm ie  
sądzonych obrządkach kościelnych, 

ić, że i w szelkie inne organizacje 
de tego w ielkiego m łodziana św ię 

O jczyzny naszej czczą i Jem u na- 
iddają, jesteśm y przekonani, że

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno, dnia 12 listopada 1924 r.CBA

Kalendarzyk, TSRQPONMLKJIHGFEDCBAśroda 12 listopada 5  braci Polaków  m m . 

czwartek  13  listopada Stanisława Kostki, 

piątek 14 listopada Tom ira.

W schód słońca o godz. 7,18, zachód słońca o godz. 4,10.

—  Przypom inam y w  ostatniej chw ili o dzi- 
siejszem przedstaw ieniu K lubu W ioślarskiego 
„V am bresia“ , który daje nadzw yczaj ciekaw ą i 
w esołą sztukę pt: „M ąż z grzeczności*. Spo­
dziew ać się należy, że Szan. Publiczność na  
przedstaw ienie to jaknajliezniej przybędzie, po­
niew aż czysty zysk  przeznaczony  na cele dobro ­
czynne.

—  Św ięto M łodzieży. W  dniu 13 go listo­
pada przypada [św ięto św . Stanisław a K ostki, 
patrona M iodzieży Polsko  - K atolickiej. U ro­
czystość ta, c jchodzona przez w szystkie Stow a­
rzyszenia M łodzieży, przełożona jest na dzień  
następnej ni izieli, t. j. 16 go listopada. W  dniu  
tym  w szyst 
udział w za. 
A by udow ot 
polsko  katol. 
tego ziom ka 
leżyty hołd _. _
staw ią się g; ,m jalnie w tej uroczystości.

Prograi uroczystości: 1) W  sobotę w ie­
czorem  w spć .ia spow iedź dla w szystkich człon ­
ków Stow . K at. M łodzieży Polskiej. 2.) W  nie­
dzielę rano J godz. 8 zbiórka przy w ikaryjce  
skąd pod sztandarem w ym arsz do kościoła. 3.) 
U roczysta M  sza św . na intencję Stow ., po której 
w spólna K om unjaśw . —  Podczas  M szy  św . przy ­
gryw ać będzie orkiestra Stow . M łodzieży, która  
w tym  kierunku w ytęża w szystkie siły .

Po  południu: 1.) O  godz. 2 i pół po poł. zbiór­
ka w szystkich tow arzystw na placu luksuso  
w ym . 2.) O godz. 2,45 w ym arsz z orkiestrą do  
kościoła. 3.) O godz. 3-ciej uroczyste nieszpory, 
po których w ygłoszona zostanie przem ow a na  
tem at św . Stanisław a K ostki. Po przem ow ie  
procesja. 4.) Po uroczystości kościelnej pochód  
przez m iasto na plac luksusow y, gdzie nastąpi 
rozw iązanie pochodu.

—  Pałac Św ietlnych O brazów  (w laść. Jan  
K aczyński) w yśw ietla w czw artek i piątek  
dem onstrow any będzie obraz p. t. Zatruty szty ­
let. D ram at am erykański w 6-ciu aktach, z 
cyklu : C zciciele szatana. Streszczenie 4 tej 
serji : W ang Foo w idząc, iż R uth nie chce m u  
uledz, hypnotyzuje ją i w tedy R uth staje się je­
go potulną niewolnicą. Z rozkazu W ang-Foo  
R uth zw abiła do pałacu C artera H olm esa w  
zam iarze pozbaw ienia go życia. W ostatniej 
chw ili spostrzegł się H olm es chw ytając R uth  
za rękę gdy ta chciała m u w bić sztylet W ang- 
Foo. H olm es dopiero teraz spostrzegł że R uth  
jest pod groźną hypnozą dr. W ang  Foo. Pory ­
w a ją i po  krótkiej w alce uciekanie  dw óch śm ier­
telnych w rogów w hotelu, gdzie zam ieszkuje  
H olm es, dr-a Stanhope ojca R uth i nikczem nego  
B orney ‘a. C zarna M aska korzysta tym czasem  
z tej okazji, gdyż w m ocy jego znajduje się  8-m  
sztyletów . O skutkach zatrutego sztyletu przy ­
szykow anego dla H  Im esa przez W ang-Foo — - 
opow ie nam ekran.

— Zaw ody piłki nożnej w przyszłą nie­
dzielę odbędą się pom iędzy „Sokołem * z Torunia 
i tut. Pom orzanką. Zaw ody te zapow iadają 
się ciekaw ie tem w ięcej że dobra gra Sokoła to ­
ruńskiego znana nam  jest z m eczu rozegranego 
w W ąbrzeźnie w lipcu br. M ecz rozpoczyna się  
już o godz. 2 popoł. Ze w zględu na sprzyjają ­
cą nam  jeszcze zaw sze pogodę spodziew am y  się, 
że publiczność przybędzie tłum nie na te zaw ody.

—  N ^pad rabunkow y „m łodocianego ło­
buza. W e w torek w ieczorem około godziny  
pół do 7 w iecz. została napadnięta na ulicy  
K ościuszki, w chw ili gdy w ychodziła ze składu  
piekarskiego żona kierow nika tutejszej elektro  

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" w

rare

W yprzedeJ: z powodu zmiany interssu!

W ąbrzeskiego" w W ąbrzeźnie-

Wyprzedają moje towary blawatoe po larta znlżosycli cenacli!
Na razie są  jeszcze m aterja ły na ubrania, płaszcze, paltoty, szew ioty, boston, 

gat Tdyna, popelina, Crepe de chine, Crep-m arocian, Crepe georgette, liberty, 

płó a, in lety, pościelowe, ręcznikowe i t d.

Spieszne skorzystanie z tej okazji polecani, gdyż 

później będą niektóre artykuły już wyprzedane.

Skład bław atów Konrad Góralski
K cejow a 76. Wąbrzeźno (naprzeciw poczty)

tip, św ieże, solone, m arynowane, również w opakowaniu  

herm etycznem. Stuczne przetwory słodzące, których słodycz  

przewyższa słodycz cukru trzcinowego (sulfim id jego sole, 

sacharyna, krystaloza, sukram ina, g'ucyna, sukrol, cukieryna  

suioza, dulcyna itp. kwas ortją^idosulfro-benzossowy itp.) 

służące do wyrobu sacharyny K sm etyki i pachnidłs: bielid  

ło, róż, puder, środk' do farbowania włosów.tr ciszki. pom a  

dy kosm etyczne  i kosm elyki osobno nie  wym ię i ne iczalko- 

.. - ------ holu W yrobyperfum eryjne i kosm etyczne, zawierające ?lko

Silnie O pom oc biegnąc za uciekającym , w ołając j hol: perfum y, wody pachnące (kw iatowe), woda kolońska, elik  
----- .i_. t -.-z — ij--------- u - ---------- -------- ------------ -- ’ giry. 2) towary znajdujące się na liście towarów zakazanych 

do wywozu: olej szklany, ciemny nieoczyszczony (ropa) ija- 

ja .-paftz Dz Ustaw  Rz. P. nr. 81, roz, 783 wzgl M onitor Pol­

ski nr. 218 z dnia 23. IX . 1924 str. 2 -

Z dniem wejścia w życie powołanej na wstępie  ustawy  

wywóz wszelkich towarów, za wyjątkietn ropy i ja j (teostat 

nie do 1. XI. 1924); nie  podlegają  żadnym  fonnaln ściom wy  wo  

zowym ze strony  M inisterstwa Przem ysłu i Handlu— natom iist 

utrzym ane  są w  m ocy  zarządzenia walutowego  Dz..U . Rz. P. nr. 

29, poz. 290  rozdział IV , oraz Dz. Ustaw  Rz. P. Nr. 84. jpoz.809.

W  Dz. Ustaw Rz- P. nr. 93. ogłoszono pod poz. 786  

rozporządzenie z dni* 11. IX . 1S24 w  przedm iocie ustanowie ­

nia ceł wywozowych na niektóro towary wywożone z  obsza­

ru Rzeczj pospolitej Polskiej.

Podania indyw idualne o zniżkę cła wytrzowego nie  

m ogą być rozpatrywane. Zniżki ew. podwyższenie ceł wywo­

zowych m oże być rozpatrywane przez odpow iednie M inister­

stwa w razie zm iany konjunktury handlowej i przedstaw ione 

do aprobaty  trzech M m isirów , m ianowicie M inistra Skarbu, 

Przemysłu i Handlu oraz Rolnictwa i Dóbr Państwo  wych  (w  

spraw ie wywozu ropy naftowej należy się  zwracać  o wyjaśnie­

nie do W ydziału Naftowego M in. Przem . i Handlu).

W ywóz jej dokonuje się na podstaw ie odbytego w  

swoim  crasie przetargu.—

Tc  wary zakazane do przywozu m ożna sprowadzać tyl­

ko  z krajów , z którym i Rzeczpospolita Polska zawarła trak ­

taty handlowe i o ile przewidziane zostały odpow iednie  kon­

tyngenty.

Przywóz towarów, zakazanych do przywozu (u. p. wi- 

na), z krajów z którym i nie m amy traktatów np. z Niem ca­

m i inb W ęgram i jest zatem bezwzględnie zabroniony.

Podanie o przywóz towarów  zakazanych należy przesy­

łać pocztą do M in Przem . i Handlu, W ydział Cbn  tu Towa ­

rowego, lub składać osobiście w kancelarji tegoż W ydziału  

(pokój nr. 252) za pokw itowaniem ,

Podanie m usi zaw ierać  obow iązkowo następujące  dane: 

1) firmę i adres, 2) rodzaj dokładny towaru, 3) fakturę ory ­

ginalną, lub też proform a fakturę,lub ofertę dostawcy  zagranicz­

nego, 4)ilość dokładną w kg (dane w „skrzynkach" „becz­

kach" etc. są niedopuszczalne), ó) kom orę wejściową, przez 

którą m a nadejść towar.

Podanie, jak również i załączniki, m uszą być  odpow ie­

dnio ostemplowane.

O ile wartość towaru nie została podana przez petenta, 

W ydział m oże według własnych swych danych ocenić war­

tość pozbaw iając tem samem petenta prawa reklamacji w  

razie zbyt wysokiegj obrachowania.

Zaśw iadczenia przywozowe i wywozowe będą wypisy­

wane w chrolonogicznym porządku otrzym ywania podań i 

wobec tego wszelkie prośby o załatwienie w tempie przyspie- 

szonem nie będą uwzględniane.

Zniżki taryfy celnej, przewidziane w traktatach, są za- 

stosowywane (jedynie tylko po przedstaw ieniu św iadectwa  

pochodzenia danego kraju, zaopatrzonego) w wizę polską od- 

pow iedniego konsula lub radcy handlowego. g

W ydział O brotu towarowego in form ować będzie św iat 

kupiecki stale za pośrednictwem tygodnika Przem ysł i Han­

del o wszelkich zm ianach reglamentacji.

O soby pryzjezdne  m ogą  uzyskać wszelkiego rodzaju wy­

jaśnienia w spraw ie składania podań w Sekretarjacie W ydzia­

łu (pokój nr. 245).

W szelkie wnioski instytucyj h andlowo-przem ysłowych, 

jak również poszczególnych firm , w spraw ie rewizji ceł wy­

wozowych pow inny być przedstaw iane na piśm ie do Depar­

tam entu Handlowego, W ydział O brotu  Towarowego w M ini­

sterstw ie Przem ysłu i Handlu.

Na zasadzie wyżej wspom niane; ustawy w  przedm iocie 

uregulowania stosuruów ceinych G łówny Urząd Przywozu i 

W ywozu przestaje firhkcjoiiować z dniem 8j wrześna i od 

te j daty rozpoczyna czynności likw idacyjne.

W szelkie podania, dotyczące udzielenia pozwoleń na  

przywóz, wywóz bądź tranzyt, które wpłynęły do biura G łó ­

wnego Urzędu Przywozu i W ywozu po 27. września br. zo­

stały skierowane do Departam entu Handlowego M inisterstwa  

Przem yślni Handlu  dla  załatw ienia  w  wyżej,wyłuszczuny sposób,

w ni p. G ajew ska.^M łodociany bandyta liczą­
cy m niejw ięcej w edług podań poszkodow anej 
13— 14 lat, uderzył p. G . tak silnie w piersi 
że się potoczyła i w yrw ał jej przem ocą w ar­
tościow ą torebkę skórzaną w raz z pieniędzm i. 
Łobuz szybko zbiegł z zdobyczą w ulicę Prze­
m ysłow ą. Zaznacza się że napadnięta w ołała  

przechodniów idących z przeciw nej strony, by  
go zatrzym ali lecz niestety pożałow ania godny  
w vpadek nikt się z przechodniów  nie zajął, by  
m łodocianego bandytę zatrzym ał. Zrabow ana  
gotów ka, jak poszkodow ana podaje w ynosi­
ła 7-8 zł. Znow u odzyw am y się do rodziców  
z apelóm , ażeby zw ażali na w ychow anie sw ych  
dzieci, by ich uratow ać od w ięz ;enia w m łodo ­
cianym w ieku; gdyż groza przejm uje, gdy się  
pom yśli, że przechodzeń nie jest pew ny sw ego  
życia, a tem bardziej m ienia od  takich w yrostków  
jak pow yższy w ypadek nam w ykazał. Łobu- 
zerja, która w ten sposób przychodzi do pienię­
dzy, w zgl: jakikolw iek inny sposób trw oni pie­
niądze tylko na papierosy, karty, pijatyki. R o ­
dzice! N aw ołujem y jeszcze w as raz, zw ażajcie  
na w asze dzieci. M am y nadzieję że naszej 
Policji uda się tego m łodego rabusia w ykryć  
i oddać w  ręce spraw iedliw ości

W icek: C o tak spieszysz W acku, co ci się  
też w ydarzyło, że tak biegasz jakby  
cię kto gonił?

W acek: E ! nikt m nie nie goni, lecz codopie- 
ro odebrałem nasz „G łos W ąbrzeski* 
i czytam , że tutejszy „B azar p. 
C hw iałkow skiego urządza 6 tanich  
dni, w ięc lecę czem prędzej do do­
m u, by zabrać gotów kę i zakupić 
na cały sezon zim ow y dostateczną  
ilość tow arów dla m nie i dla m ej 
kochanej K unegundy, bo znana jest 
firm a ta z uczciw ości i nigdy nie 
sprzedajenic w artej tandety żydow ­
skiej !

W icek: W ięc i ja nie będę od tego, lecz ra ­
zem z m oją sędziw ą B arbarą kupi-  

. m y to , co nam  będzie koniecznie po ­
trzeba.

W acek: A w ięc zgoda, pójdziem y razem , to  
dostaniem y znacznie taniej, tylko  
się spiesz, co na czas zdążym y, bo  
składy te ponoć już o piątej zam y­
kają, a jutro m oże już być w szy­
stko droższe!
Popierajcie przem ysł sw ojski! 
K upujcie u sw oich!

— Konin nikać w oprawie reglamentacji obro­
tu towarowego z zagranicą. Ustawą z dnia 31. VII, 24. 

(Dz. U Rz P. nr. 80. p z. 777) uregulowano dwie sprawy: 

sprawę celną i sprawę t.zw . reglam entacji obrotu towarowe­

go z zagranicą. Z tego względu ustawa ta posiada donio­

słe znaczenie: ponieważ łączy postanowienia  przywozowe— wy­

wozowe z postanow ieniam i celnem i i obie te dziedziny tra­

ktuje wspólnie. Przepisy przywozowe--  wy  wozowe podobnie  

jak w ustawodawstwach przedwojennych, stają się częścią  

przepisów celnych i częścią polityki celnej.

O becnie reglam entacji przywozowo-wywozowej podle- 

gaJ4 :
1) towary znajdujące się na liście towarów zakazanych  

do przywozu  : Pasztety, cukierki, konfitury, serki owocowe, ga« 

laretki owocowe, proszki, pastylki z cukrem, owoce w lik ie­

rach, araki i koniak, czekolada i kakao z cukrem , m arm o­

lady i pow idła z owoców i jagód, soki owocowe z dom ieszką 

alkoholu, arak, rum , koniak, śliwow ica i inne wódki, wszel­

kiej m rcy, lik iery i nalewki w  op-kowaniach wszelkiego ro­

dzaju, wina winogronowy owocowe i j godowe, sery wy­

kw intne w opakowaniu dttalicznem drewnianem , ołowianem , 

blaszanem i t-». O stiygi, raki, hom ary,^ krewetki, ślim ak

R edaktor odpow iedzialny B . Szczuka w W ąbrzeźnie-

BUCH TOWAB2Y9TW.
— Wąbrieźno. Baczność Tow Ludowe! Tow. 

bierze cwany ud  dał w  obchodzie  uroczystości św. Stanisława  

Kostki w niedzielę, dnia 16. bm , Zbiórka na placu luksuso­

wym o godz. 2 i pół południu.

O licjny udział prosi Zarząd.

— Wąbrseźno. Bac ność M oniuszko Lekcja śpiewu  

odbędzie się w -czwartek 13 bm . o god*. 7 i pół wiecz w  

zwykłym  lokalu  Staw ienie  się wrzystkich  członków koniec  m e. 

Dyrygent.

— Wąbrzeźno. Baczność Śpiewacy! Z powo­
du przedstawienia Klubu Wlofiiarsy „Vai»bre8ia“ 
odbędzie sicprzyar-ła lekcja flplewu „Lutni" w nzwar 
tek 13. bm. o godz. 8 wleez. u p Klimka. Udział 
wszystkich śpiewaków konieczny. Nowi członkowie 
mile wtdsianL Zarsad.

W  tutejszym re jestrze handlowym A. pod nr. 

126 zapisano:

Bracia Bllsnek, 
właściciele knpieoi Alojzy Klimek, Golub 

il kupiec Jan Klimek, Golub. Jawna spółka  

handlowa. Czynność spółki rozpoczęta w dniu 25 

paźdaieruika 1921 r.

Golub, dnia 28 października 1924 r.

Sąd Powiatowy.

o n fi i si Wydzierżawie
b <11 ldmlBszkaiIe*

sltpsnaiwykiitał 
eeniem, syns po 
rządnych rodiiedw 

przyjm ie zaraz

M. Jezierski 

skład ielaia
Wąbraeźno Rynek.

dna pokoje wląez- 
nie z kuchnią

od zaraz

pisem ne  zgłosz. poi A.  4444.

OitajcieiGł. W.

w%25c5%2582os%25c3%25b3w.tr
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N adszed ł I □

w ielk i transport tow arów  ।  
A by  szanow nej  pub liczności  dać  sposobność  tan io  nabyć  tow arów  na  zim ę  orąkom |  

6  t a n i c h  d n i  od p ią tku 14 do środy  19  bm . w łączn ie
wwtfMoGflilwaiA o ul <h d* f> • 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

1 4 5  c t m .  m a t e r j .  n a  u b r a n i e  m t r .  o d  3 , 5 0  z l . 1 4 5  c t m .  f l a u s z e  n a  u l s t r y l p l a s z e z e  o d  6 , 5 0 x 1

9 0  c t m . s z e w i o t y  n a  s u k n i e m t r .  o d 2 , 4 0  z ł . 8 2  c t m .  p ł ó c i e n k a  n a  p o ś c i e l e m t r . o d  0 , 9 5  z ł .

9 0 „ m a t e r j a ł y  w  k r a t , n a  b l u z k i
V

2 , 5 0  , 7 2  „  ,  . f a r t u c h y „  0 , 8 5  ,

9 0 „ m a t e r j a ł y  w  p a s k i „ II 2 , 4 0  , 1 1 5  
• » u . 1 , 6 0  „

1 2 0 „ s u k i e n k o  n a  s u k n i e  z i m o w e V
2 , 2 0  , 8 2  „  „  k o s z u l e n 0 , 9 0  w

9 0 » w a r p y V
1 . 1 0  , 7 0  , b a r c h a n y » 0 , 9 0  ,

7 5 „ b a r c h a n y  n a  b l u z k i w
1 , 0 0  , 4 5  „  r ę c z n i k i ś l i c z n e  d e s e n i e . 0 , 7 0  ,

U brania m ęsk ie | U bran ia d la m łodzieży U bran ia d la ch łopców

20,00 II. 17,00 zł. 7,50 d.

O prócz tego po lecam po bardzo zn iżonych cenach w  w ielk im w yborze: 

jedw ab ie , aksam ity , popeliny , sukna,  m anszestry , oraz  w szelk ie  tow ary  kró tk ie 

P łaszcze) dam sk ie w w i e l k i m  w y b o r z e  po s p e e j & l n i e  n i l o u y e b  c e n a c h .  

iW * W  tych  dn iach sp rzedaj©  t  y  1  k  o z  a go tów kę. “W  

„ B a z a r ”  S t  C h w i a ł k o w s k i ,  W ąbrzeźno tynek 1 .
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K upujem y każdą ilo ść  

buraków 
c u k r o w y c h  

na dogodnych warunkach. 

Z a j a d y  p j ^ e m y s ł o w e  S t . * i  0 .  p i e l r a s c y  

(C U K R O W N IA  K O W A L E W O )  

Ailress I£.ow»le«ro U. Telefon 1

O ^O O O O O O O

L i c y t a c j a .
W  pon iedzia łek , dn ia 17 lis topa ­

da. br. o  godz. 10  przed  po ł. będzie  sp rze ­

daw ane drogą przym usow ą na  m ająt­

ku P rzydw órz najw ięcej dającem nai  

za go tów kę,

20  sz tuk  ja łow ego  byd ła

(bubaje i jałowice)

K w i a t k o w s k i ,  W ó j t

P o l e c a m y  d o p ó k i  z a p a s  s t a r c z y  

k s i ę g i  k a s o w e  
d l a  p p .  S o ł t y s ó w  i z a z n a c z a n y , ż e ;  

d r u g i  n a k ł a d  b ę d z i e  z n a c z n i e  d r o ż s z y ;  

ekspedycja  G t. W ąbrz.

W  n iedzielę 16 bm . odbędziasię

w oberiy w Helem Pulbo^ie, 
którą sapresn

O  b  er  i j sta .

na

 

I I. Jł. B aranow sk i, W ąbrzeźno
T elefon 150 . K olejow a 15 . T elefon 150 .

H andel porcelany , szk ła  i  sp rzęto  w  K uchen ,
założony w  r. 1905 .

W y p o ż y c z a  p o r c e l a n ę , s z k ł o , n o ż e  i  w i d e l c e .  

Z arazem  pu lecą sw ój bogaty w ybór w  serw isach sto łow ych  
i ka 1 
[elcach , 

= =  ph ilip s i A rgen ia sto le na sk ładzie . = =

w ow vcb , w  lam paoh eleM r. i naftow ych, nożach i w i­

ara, a szezegó ln  e w p  o d  a  r  1 a  o  h . K ajlepsze żarów ki r !

Kupię 

piec 

kaflow?

Ł askaw e zg łoszen ia przy j­

m uje

eksp. „Glosa Wąbrz,"

 

P c f c o j ^ p ę p i e

d la pana lub g im -  
nazjasty %

iargx veiny
u lica W olności nr. 42 I.
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G órnośl.  w ęgiel n  lisa ład i  
z sk ładn icy i z kopalń

G órnośl. koks hu tn iczy  

Ł użyck ie bryk ie ty  

szczapy  i  rąbane  drzew o  

po lecają

el. &  U . K l^senack .

•  @ @ © @ © @ @ ©

© 0© @ S chody

( W o l l k a m m e l )  

l p r a w d z i w e j  s k ó r y  

po lecają

I .  &  E .  E i s e n a c ł f .

dram at am erykańsk i  

w  6  ciu ak tach

z cyklu: Czciciele szatana.

ho te l „D w ór W ąbrzesk i/4

C zw artek  i  p ią tek 13  i 14  bm .

o godz. 8-meJ wieczorem

ż e l a z n e  

p 6 1  m t r . s x e r o k i e

zaraz

n a  s p r z e d a ż  

G łos W ąbrzesk i.

Poszukuję

KARTY 
ś l u b n e  i w i c o w e  

wykonuje szybko, sta* 

rannie i po umiarko­
wanych eenaoh

Draki niia

G loso Ith tesl.

książn ica  i
\ w  T orun iu J

© 0 0 ©

chętn ie przy j  m ie  

się ch łopca ze w si, 

zjbs 'sen ie natychm iast

H andel skór, 

EBalmosktlSka 
B rodn ien  przy  m odele*

D dS z  śrsdę 
flak i i nog i  
wieprzowe


